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— W arszaw a  26 Lutego. —
Z mocy rozporządzeń.a władzy w y is z ć j , ntsif- 

tek wszelkie fundusze należeć mogące do Andrze- 
ja  K uszczaka ,  na rzecz skarbu zabezpieczone być 
majcj. Rzeczony Andrzej K uszczak ,  syn b. b u r ­
mistrza miasta T y szo w c e ,  w  powiecie H ru b ie sz o w ­
skim i tamże urodzony , uczęszczał początkęwo do 
g im nazjum  guberuia lnego L ubelsk iego , lecz nieu- 
koitczywszy nauk daw a ł  p -yw atn ie  lekc je  języka 
fraucuzkiego, nareszcie w r. 184ó wyds.i t się do 
P^uss i tam że  w r. 1846 aresztow any za przewu 
nien _ po lityczne,  stawiony był przed wyżtź' rr. są ­
dem  kryminalnym w Berlinie, obecnie  zaś znajdu­
je  s ię  W Belgii.

— Paryż 22 Lutego. —
Pcńedzenie izby deputowanych z d. 2 i  lute­

go. Gdy już  między deputowanymi nieco uśm ie­
rzyło się poruszen ie ,  jakie  rżąd w yw oła ł  środkami 
p ipedsięwziętem i przeciw  ban k ie to w i,  prezes izby 
o św ia d c z y ł . że p. Odilon Barrot żąda zabrać głoś, 
pom im o dziennego porządku. Tymczasem wszyscy 
cz łonkow ie  lewćj strony zebrali się w  sali. Mini­
strów i e o le e n i  byli: pp. G u izo t ,  Ducha te I , Móbsrt, 
SaUandy, D um on i Trezel.

P. Odilon Barrot wystąpił w obronie  oppozy-  
c y i ,  d o w o d z ą c ,  że detnonstraeya banL-ietewa je s t  
p raw n ą  i dozwoloną na mocy k o n s ty lu ey i , która 
przyznaje Indowi praw o zgromadzania się w  spra­
w ac h  politycznych. Dalej zarzuca r z ą d o w i , że iw o-  
jem i niewcze>nemi środkami ostrożności,  w yw oła ł  
ducha rew o lu c y jn eg o , który może naruszyć spokoj- 
nośó i porząauii publiczny, tw ie rd z ąc ,  że postępo­
w an ie  oppozycyi oodczas przygotowań do bankietu  
było u m ia rk o w a n e ,  pokojem ‘c łn ąc e  bynajmnićj 
nie zagrażające spokujności pub licznć j; tu d z ie ż , że 
dopić ro  w mieszanie się władz rządowych obudziło  
tal! groźny i powszechny w spółudzia ł w pub liczno­
ść. Kończąc swoją m ow ę pow iedz ia ł ,  że obaleni* 
m in is te rs tw a  nie w arto  jetiAćj kropli '  k rw i p rze la -  
, . ć j , zwalbja t ta lą  adpon ledzialność na ministrowi 
P. Ducha teł odezwał się w ob ron ie  r z ą d u ,  usiłując 
p rze k o n ać ,  te  manifest przez »omis„yą Lankietową 
ogłoszony, usp raw ied liw ia  środki przez rząd użyte,

który tylko dopełnił obow iązków  na siebie w ło żo ­
nych. W  tym samym .duchu p rzem aw ia ł minister 
sp raw  w ew nętrznych ,  wyrzuuając oppozycyi, że po­
stąpiła w  obecnym razie jak jaka druga władza w  
k ra ju ,  gw ałeąe praw o o zgromadzeniach p u t  licz­
nych i gwardyi narodow ćj Pan Gdiion B arro t  od- 
p ićra ł kilka razy zarzu*y oppozycyi c z y i . j n e ,  ale 
bezskutecznie. Poczćm  dalsze obrady nad bankiem 
w Bordeaux  odroczonoj

D. 21 lutego w  w ieczór pretekt policyi ogłosił 
obw ieszczenie ,  w  którćm uspraw ied liw ia jąc  p o s tę -  
po\’->rire rządu ,  widzi się spow odow anym  użyć p r a ­
wa mu s łużącego ,  zakazując wszelkiego skupiania 
s ię , z k tórego mogłyby wyniknąć k rw a w e  zaburze­
n ia ,  tćm b ^ rd z ić j , że gdy rząd pow odow any  s łu iz  
nymi względam i, postanowił dozwolić znajdowani* 
s if  na bankiecie pod pew nem i w arunkam i.  O pno-  
zycya korzystając z te g o ,  w  dziś ogłoszonym m ani­
feście rozwinęła zasady i dążenia zagrażające o h e -  
cnem u porządkowi. Rachując przeto na p raw y s p o ­
sób myślenia m ieszkańców  stolicy na ic!) patryo- 
lyczne uczue ia ,  prefekt policyi w zyw a ta k o w y c h d o  
uległości p raw u.*

Bziś po zamknięciu posi dzenia izby, depu to ­
wani oppożocyi zebrawszy s ię  w m a ss ie , wydali o- 
d e z w ę , w której wytykając ministrom  fałszywą po­
litykę i dążność do zguby p a ń s tw a ,  która została 
podpisana przez kilkudziesięciu członków oppozycyi, 
między którymi n r  czele podpisany p Odilion JBar- 
rot.

—  Dniu 23  Lutego. —
Oppozycya w  dziennikach Swoicfc co do postę­

pow ania  sw ego odw ołu je  się do paragra fu  66 non- 
stylucyi z r. 1830. który tak1 o p ie w a1: „O becna  k a r ­
ta-1 konstytucyjna i wszystkie pilawa nią obję te  i za 
tw ie rdzono ,  pow ierzone są patryo ty im ow i i m ę z -  
tw u  gw aray i narodow ćj i wszystkich obywateli  F ra n ­
cj i .*

Oppozycya w L ocie poaanćj wczoraj dc dzien ­
nika P atrie , tak się jeszcze u sp raw ied liw ia  cc do
bańkietu1:

• Pbogram ogłoszony w  dzisiejszych'1 d z ie n m -  
kacu , miął na celu zachowanie porządku p r te z  ca­
łą  d rogę cl ulicy św. Magdaleny, aż n a  m iejsce b an ­
kietu. W ielkim  byłoby b.ędeni. chcieć ir  tekowym 
dostrzegać dążenia zmierzającego do u zu rp acy ip raw -
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należnych władzy rządowej i jego pow adze ,  a m ia­
nowicie posądzać oppozytyą o zamiar zgromadzenia 
ogólnego gwapdyi n a r o d o w ć j , a lbowiem  takowe by­
łoby n ieprawnóm  i n ie g o d z iw e m , a takich za m ia - .  
r ó w  nie miała kor, ,issya bankietu. Życzeniem jćj 
było jedyn ie ,  za pom ocą  tych gwardzistów , którzy 
dob row o ln ie  i bez broni przybędą przyłożyć się tern 
dzielniej do utrzymania spokojności. i porządku. Nie 
znajduje się tu  przeto nic takiego, coby mogło dać 
po w ó d  do posądzenia oppozycyi o przywłaszczanie 
sob ie  attrybuayi rządowych pod względom gwardyi 
narodow ej .

Dziennik Reformo  krytykując całe pos tępow a­
nie oppozycyi, a mianowicie co da gwardyi naro­
d o w e j ,  zarzuca j i j  śmieszność i s łabość w każdym 
k r o k u ,  p rzepow iadając ,  że ją  tak w obecnym wy­
p a d k u ,  jako i przy zajść mogących w y b o ra ch , w iel­
ka czeka klęika. Trzeba bow iem  w iedzieć ,  że p o ­
wyżej przytoczone uspraw ied liw ien ie  się oppozycyi, 
jes t  następstwem zarzutów , które minister Duchatel 
uczyn :ł panu Odillon B a rro t ,  co do w ezw ania  g w a r ­
dyi narodow ej podług n u m e ró w  le g i i , jak rów nie  . 
i co do młodzieży szkolnój.

W  skutku przeto takowego postępow ań a op­
pozycyi, rząd przedsięwziął w iadom e już środki do 
zachowania porządku i spokojności.

Po deklarac ji  prefekta policyi, nastąpPa ode­
zw a jenera ła  J a q u em in o t  do gwardyi narodow ćj a 
następnie po wszystkich rogach ulic odczytano p r a ­
wo o zgromadzaniu się w massie. Wszystkie te 
dokum enta  czytane były od ludu spokojnie i bez 
w rzaw y,  gdzie niegdzie tylko śmićch dał się słyszeć. 
S ło w e m ,  spokojne zachow anie się p a ryżan ,  i w y -  
b o rn e  środki przedsięwzięte przez rząd ,  nie pozo­
staw iają  nic do życzenia pod względem spo k u jn o -  
śc i,  a gdyby i przyszło do ważnych z a b u r z e ń , te 
ła tw o  rząd uspokoi przy tych środkach jakie posia­
da. (W  południe o godz. 12). Gdy w ew nątrz  m ia­
sta panuje zupełna spokojność, zebrały się massy 
ludu  na bu lw arach  jako  też na ulic] 5. Madeleine 
i na ulicy królewskiej.  Pomiędzy ludem gdz ien ie ­
gdzie tylko widać było członków gwardyi n a ro d o ­
wej.  Lud udał się ku izbie deputow anych  lecz t łm  
my wkrótce przerzedzone (zostajy za pom ocą jazdy 
i piechoty, które osadziły wszystkie pobliższe p u n ­
ktu ,  jednakże bez krwi rozlewu. P anu  Guizot p o ­
wybijano okna przy odgłosie „ vive la reform e— 'd 
b J , Guizot!“ Na placu zgody jako le i  ■ na poiach 
Elizejskich widać znaczne oddziały w o jska ,  które 
pom im o gradu kam ien i ,  i zuchwałych w y z y w a ń ja k . : 
najcierpliwiej i najspokojniśj się zachowuje . Skle-

Ey broni zoitały po w ielu  miejscach naruszone , —  
arrykady które lud chciał w zn o s ić ,  p raw ie  w szę­

dzie przez gwardyą n aro d o w ą  zostały zniweczone, 
Gdzie niegdzie sły-chać pojedyncze wystrzały, ale 
n ie  wiadomo czvby • gdzieby k re w  przelano. W  i- 
zbie p a ró w  odbyws się narada  co do banku  w B or-  
d e a u x ,  która w  obecnej chwili nie zbyt może in­
te re so w ać .  D eputowany L ’abbe  Geiloude wniósł 
p ro je k t  zaskarżenia m inistrów jako g łów nej przy— 
czyny z a b u rz e n ia ,  z po w o d u ,  że odrzucili byli pr~ • 
je k t  d.Q p ra w a  o reformie w yborów . P. Thiers r ó ­
w n ież  m ia ł  poda* adress do króla

W e d łu g  d o r i  isień telegraficznych z dnia 22 na 
23 w  nocy w mieście panow ała  spokojność.

—  Londyn  21 Lutego. —
Pomiędzy klassą wyższą panuje wielkie znie­

chęcenie z pow odu że k ró low a zdała na małżonka 
sw egc obowiązek przyjmowania u  siebie tow arzystw  
salonowych przez całą zimę. Bównież i to niepo- 
doba s ię ,  ze posłuchanie lub p rzedstaw ian ie  u xię- 
cia Alberta ma być tak uważane jakby u samćj k ró ­
lowej.

W ydatk; na m arynarkę na rok przyszły obli- 
czońemi »ą na 7,726,610 funtów  ster., a zatćm na 
164,174 funtów  ster. więcćj jak  w  roku przeszłym; 
pow odem  tego jes t powiększenie królewskiego k o r ­
pusu marynarki o 1500 ludzi.

— M adryt 16 Lutego. —
^ a  posiedzeniu kongresu p. Borrego (m ia n o ­

wany posłem do S zw ajcam ) odczytał sw ą notę co 
do położenia obecnego W łoch. W ystawił on rys 
historyczni sympatyi lu d ó w  włoskice jako p o b ra ­
tymczych H iszpanii ,  dow odząc iż Hiszpania p o w in ­
na mieć sobie za obowiązek dopom agać W łochom  
do uzyskania ust?  w konstytucyjnych. Przyczem d o ­
dał p. Borrego że dla tego odzywa się pod tym 
w zg lędem , ażeby W łochy wiedziały, że hiszpańskie 
kortezy nie tylko mają sympatyą i dobre  dla nich 
życzenia, lecz razem  że pragu* przywrócenia śc i­
słych s to sunków  dyplomatycznych a miano w i c e  z 
Sardynią i Toskanią.

Xiążę Soitom ajor  m inister spraw zagranicznych 
ubo lew ał w ie lce ,  że król Neapolitańsk! tak długc 
ociąga* się pójśdź za przykładem wzniosłym Piusa 
IX . i m onarchów  Sardynii i Toskanii.

P. Infante (były m inister za regeneyi Espar te -  
ry) oświadczył, że jeżeliby zachodziło pytanie o n ie­
podległości I ta l ii ,  naówczas niebyłoby żadnych’ 
s t ronn ic tw  w  Hiszpanii albowiem  wszyscy poddani 
Izabelli H . braliby w  udział jćj położenie. P odo ­
bnież dał się słyszćć p. M artines de la Rosa za le­
cając ażeby Ital ia  s tara ła  się wyniszczyć wszelkie 
zarody anarchii a tćm sarrćm  uspraw ied liw ić  te 
Iaury jahie jej się należą. Dziennik Esparipol z o- 
koliczności tego posiedzenia powiada że dopie-o od 
tej chwili położenie Włoch uw ażać  można jako o- 
parte  na stałej posadzie.

—  lJo r lu ^ r i  / i tr .  —

Posiedzenia izby deputowanych  są jeszcze jeże 
li można bardziej usypiające, dla tego naw e t  o nich 
m ów ić nie w arto .

Ospa grasuje na floc angielskiej,  od 21 sty­
cznia do, 2 lutego zachorow ało  na, nią 46 o só b ,  z 
tych 13 umarło.

Rozmaitości.
Z A M E K  L U C 1 E  N N E  S

(Ciąę dalszy.)

G run t jak i  ta posiadłość zajmuje bardzo jest 
mały, trudno  tćż było » naw e t  jak się zdaje n iepo 
dobna p o w ięk szy ć  g o , bo zamknięty . między S e -  
kw anną  która go prawie o tacz? ,  a ‘raktam kró le -  
wskim z Marły do W ersalu .  Z tego niedosta tku 
p rzestrzeni wynikła n iedogodność , którą: zręcznala-



woryla na swoją korzyść obrócić potrafiła. N iedo— 
godnem  zaś było t o ,  że Ludwik XV. t ę d ą r w  Lu* 
c iennes ,  mógł eo krok ,  w  tak ciasnym obrąbie ,  spot­
kać jakiego dworzanina lub służącego. Tego 
n iecm ie  należało uniknąć. Pani Du B a r r i , obej­
m ując L u c ien n es ,  wysunąć lajprzód kazała za m u r  
opasujący s ta jn ie ,  kuchnie i wszystkie s łużebne za­
budow ania .  Ściśle zujęeie «woje ograniczyła do 
z a m k u , gdzie sama m ieszkała ,  i pawilionu gazie 
przy jm ow ała  króla. Wszystko poszyi.ila żeby się 
ust  tedz natrę tów . Przez cały czas ,  który l u d w i k  
X V .  baw ił  w p a w i lo n ie ,  w zamku nie było niko­
g o ,  tylko murzyn Zam or i jedna pokojówka. Ża­
den służący, żaden lokaj, żeden posługacz nie zo­
s taw ał  w  L u s ie n n e s : zupełna samotność oanow ała  
aż na sto sążni za k ra ta m i;  przystępy dc Seraju w 
K ons tan ty n o p o lu ,  nie są tak puste i lepiej strzeżo­
n e ,  jak były przystępy do tego z a m k u ,  w godzinach 
odwiedzin  Ludw ika XV. — Szeptano s o l i e  z cicha 
że przybył do Luciennes i każdy się oddalał. — A 
w tedy  nic już  nie zakłócało spokoju i samolubnego 
szczęścia tćj pary kochanków , którzy błąkali się 
bez św ia d k ó w ,  po nad brzegiem wód szemrzących 
lub pod sklepieniem zielonych aler.

Nie od rzeczy może będzie przypomnieć jak. 
Ludw ik  XV. spędzał dnie w L ucienn«s ,  bo przez 
to  poznamy całą p r a w i1 hisioryę tego pięknego zam ­
ku. Przybywszy, Ludw ik  XV. szedł prosto do zam ­
k u ,  gdzie baw ił  tylko ezas potrzebny na uporządko­
w an ie  ubran ia  po podróży 1 ub po low aniu .  T o a le ­
tę ow ą odbyw ał w wielkićj sa li ,  na d o le ,  wycho­
dzącej na taras. Zarnor oczyszczał g o ,  fryzował, 
p u d ro w a ł ,  a częste wygodniejsze podaw a ł  obuw ie 
do przechadzki po parku. W  lecie, L u d w ik  XV.

f irzewdziewal inne su k n ie ;  bra ł zwykle kur tkę  z 
ekkiego p łóc ienka ,  zrzuciwszy haftow aną  kam ize l­

kę i szpadę. Jeżeli ryło bardzo go rąco ,  myl ręce 
i tw arz  w wyzłacanćj miednicy którąby można j e ­
szcze znalez'ć w okolicach Marły. Sala w której o d ­
byw ał tę piórwszą s ta c ję ,  zapowiadała już  zbytek w 
urządzeniu czarodzie jsk i 'go  pawilionu. Bardzo ona 
w ysoka; wisiały tam cztćrj wielkie obrazy Verr.eta, 
kominek misternej był roboty  , a na nim porcelany 
Saskie c u d o w n e ,  kruche i ła tw o  zniszczeniu u l e ­
gające arcy tw o ry ,  Ltóre p rzewieziono  najprzód do 
Londynu w czasie e m ig rac j i ,  przeszły następnie do 
Indyi i długo zdobiły ta pałac jenera lnego  preze 
sa słynnći K ompanii W schodnio-lndyjsk ie j.  Nie 
w iem  czy1’ tam się d o t jd  znajdują. Opuszczając tę 
sa lę ,  która z dawnegi bl. sku zachowała tylko czy­
stość przyzwitą ,  Ludw ik XV u d aw a ł  się do p aw i­
lionu pani Du B arr i ,  przez taras lipami wysadzany. 
Wszystkie lipy znikły już  wyjąwszy Dodwójną ulicę, 
p ię k rą  d o tą d , 'k tó r a  dozwala w m-jsli odtworzyć so ­
b ie  formę dawniejszego ta ra su ,  późnićj zam ienione­
go w kłąb zielony. Hozłożysta lipa. stojącs dum nie 
u  wejścia na ten taras ma historyczną wartość jalc 
dąb Sullego w  Chantilly , lubo n i e  tak cnotliwą g ra­
ła rolę w  swći młodości; aleć t r u d n o  d o  bpach w y­
magać surowości i rnocy dębów .

Kiedy Ludw ik  XV. schodził ze schodów ■zam­
ku  udając się do p a w i l io n u , pani Dp Barri wyi ho- 
dziła także - paw ilonu  na przeciwko niego. Tak 
już  to u łożono ,  chociaż w Luciennes nie zachowy­
w an o  bardzo ścisłej etykiety; ale zawszćć. Ludw ik

XV. nył królem F ra n c j i  a pani Du Barri najpiękniej­
szą kobietą w królestwie. Każde więc z nieb na A 
połowę a re g  wychodziło.

Zimą czy latem, pani Du Barri  nosiła w  L u -  
eienne! szlafroczki pusze*ane, z kolorowego perka- 
likn lub białego inuszlinu , z pod których widać by­
ło cudne jej ręce i część białych ramion. J e d w a b ­
ny sznur przyciskał do kibici tan falisty i różno ­
barw ny  u b ió r ,  o którym dokładne wyobrażenie po­
wziąć można z pretensyjnych malowideł W atteau .  
M iłostki letHu j PeiąrAymha do C iierei; utrwaliły, 
dla nauki i podziwu potomności , k iz tał t  tyeh kre 
olskieh negl iżów , zawsze jakby go tow ytb  spaść do 
stóp tych co je nosze. '  D o p e łn a ła  tego pc.iętnego 
a n iezmiennego ubran ia  kapeluszem słomianym 2 
szerokiemi brzegami , na który zakładała pęczek k ło­
sów  pszenicznych z b ław atkam i i dzw onkam i,  w ” 
dnie sk w a rn e ,  kiedy konik polny także miłosną 
piosnkę śpiewa na drzew  wierzchołkach. Tak u b ra ­
na a raczej ro ze b ra n a ,  wybiegała na przeciwko 
L udw ikow i XV. na ' ipow y ta ra s ,  i razem szli do 
pawilionu który uśmiecnał się irr zaa.a  z ateńskim 
w dzięk iem , przez zasłonę z d rz rw p o m arań c zo w y ch  
które zahrano z Marły dla p rzy o z d o cen ia  i opa trze­
nia balsamiczną Wonią cudnego Luciennes.

Nadmienić tu  wypada o ciągłych grabieżach, 
-akich się pawilion Luciennes dopuszczał na zam ku 
M arły , jakby syn m arno traw ny  względem słaDego 
ojca. Młoda pani Luciennes zabierała ze starego 
Marljl przepyszne cytrynowe szczepy, odw ieczne 
g rana ty ,  najpięknieisze drzewa pom arańczowe, naj­
rzadsze kwiaty z c iep la rn i ,  ns rantastycznieisze p ta ­
ki z klatek. O g ro d n ic y /u r z ę d n ic y  Marły krzyczeli 
na ten r a b u n e k ,  skarżyli s i ę ,  żalili; ale co począć? 
szalona hrabina lubiła to wszystko i trzeba było 
czynić zadość jćj \  idzimi aię. —  P nóżno krzy­
czały Siarę fauny i sa tyry ,  śmiała się z nich młoda 
nimfa.

Paw ilion  D u  Barri >est jako r.iałi, grecką ś w ią ­
tynia , przeniesiona z Jonii  do L uciennes .  w noc 
le tn ią ,  na x ię ży c o w jt .  p rom ien iu ,  którego mlćczuą 
b s rw ę  za trzym ała ,  i złużona ostróznii na murawie, 
nad przepaści k rawędzią. Krok dalć j ,  a potoczy 
aię w  nią. Za pawihonern nie mu nic tylko 
obszar p u a t j ,  b u d o w le  z tym 'kulminacyjnym pun ­
ktem wykreślają łuk ogrom ny, kióry ba"uzo wklęsły 
z ra zu ,  ciągnie się aż do S ekw anny ,  przez M a rly -  
la Machinę. T rzeba było koniecznie wyłożyć d a r ­
nią tę  przepaść ,  wysłać mchmem i powojem , jak  Ko­
bierce...  ostanie .  u robić  tło ze wszystkich pnących 
się roślin flo ry  paryzkiej żeby ją  pozńaw ić straszne­
go i z łowrogiego wejrzenia . Mu»iano dosięgnąć 
tego w y p ad k u :  potężna w e g e ta c ja ,  dziś jeszcze p o ­
strzegać się dająca po bokach tej za p ad ło śc i , każe 
się dom yślać1 że dawnićj całą wyścielała.

L e d o u i ,  budow niczy , we trzy miesiące w ysta­
w ił  pawilion L uciennes ,  na zachcenie p a n iD u  B a r ­
ri . a le długo szukał oryginalnego wejrzenia do te ­
go pom nika rozkoszy i m arzeń b ło g ic h , który Wznieść 
m u polecono. Zadow olić  k ró iow ę,  rzecz możliwa 
lubo t r u d n a ,  pow iadał -Buckingham ; lecz faworyty 
zadowolić  p raw ie  tiiepodbuna A tu  jeszcze fatsó 
r ytę L udw ika  XVgo. sułtankę ;X VIlIgo stulecia, 
przesyconą już  a ra b e s la in i ,  kwiecistym s ty lem , ori­
entalną i chińską fantazją! To też trudno  w yobra -
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zic sobie jak ie wysilenia czynił L edoux  w  ^apasscb 
z u tw orem  sw oim , dam y pr^ed oczyma kilka pla­
n ó w  tego biegłego b u d o w n icz eg o ; najosobliwszym 
jesf może następujący. P ro jek tow a on wznieść pi zed 
pąw ibonem  , na kilka k r o j ó w ,  koloralną arkadę z 
czerw onych cęg ie ł ,  z łamana od jednego końca. 
Przez rozw artość  tej arkady >- ktprą na planie widzim 
o k r j t ą  n .cb am '.  poros tam i,  pow o jem , bluszczem i 
szkai łjtkięmi w ino roś lam i, wyglądałby jak  w  głębi 
lejka iuL Kalejdoskopu paw . . :on L uciennes ,  jasna j e ­
go fasadi , cztery opalowe fi |arki i napow ie trzne j e ­
go galerye. Lędoux brał z W łoch , dodając wiole 
w łasnego  pomysły , ten. układ architektoniczny, b a r ­
dzo pret< n s / jny ,  ale w e Włosz,ech 'lość jeszcze p r a ­
k tyczny : lecz to sprzymiorzei ie architektury i św ia ­
tła na rzecz perspektyw y, staje się, o iepodobnóm a

O d n i e s i e n i a

Ner 525.
CESARSHC KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 
M uitta  Krakowa s Jego Okręgu.

W  / js tósow an |u  się dc artykułu 12, ustawy Hi­
potecznej z r .  1 6 4 4 ,  wzvw* mających praw o do 
spadku po ś. p. Joaupie z Kpiiarskich Białkowskiej 
po ustałego, skladejącego się z palowy summy złp. 
1000 na rea lto s  :i Nro 75 w Gwiuie VII. AJ. K r a ­
kowa hipotecznie ubezpieczony , aby takowe w ter­
minie miesięcy 3cb Trybunałowi przeaataw ili , —  w 
raz  < bowcim przeciwnym spadek ten zwieszającemu 
si*; P .  Stanisławowi Binkowskiemu .synowi Joanuy 
Białkowskie/ przyznanym zostanie.

Kraków duit 28 Stycznia 1848 r.
Sędzia Pre-.yduiący 

J. Czernicki.
(3 r . )    ^ S e k r e t a r z  P. Burzyński.

K er  49.--------------------------------------------------------------- —
CESARSKO KRÓLEWSKI.

S ą d  Pokoju Okręgu 111, Mogilskiego.
Stosownie dc Art. 52 ustawy o Włość, usamo. 

n« zasadzie Art. 12 ustawy Hipotecznej z r .  1844 
wzyw? mających prawo co spadku po uiegdy W iu- 
ceutjui Mazurku szczególniej z domu i gruntu w 
wsi Prądniku białym położonych, składającego się, 
aby z prawami sw ew i do spadku tego w termin' 
miesięcy 3cH do C. K. Sądu Pokoju- zgłosili się j —  
po uuływie nowiem tego c z asu , pemieniouy spadek 
zgłai z.aląrym się Jadwidze z Mazurków Blicharskiej 
jako  Sukcessorce i Nabywczymi praw o j  Jani Ma­
zurka brata , i ui^żow-i je j  Sebastyanowi Blicbarskie- 
mu przyznauym zostanie.

Krików duia 22 Lutego 1848 r.
Hudowtki S P.

(2r.) J Ą Zuberski P isarz.

Dem  neu tigen  Zeitungsblatte lie g td a sN a c h tr-g s -  
Y erzeicbniss d e r Pflunzcc - Cultur- Aaata.lt ro n  
Em m eiioh KlauzaL a Cooap. tn W ion (A lserV or- 
s ta d t N ro 172), bei. D er fiinf Bogen fassende H aupt- 
calęlog ih re r  .iz a le e L , CamelUen, Rhododen- 
d ron , R osen , Obdtb&umen „te. ete., ist bei der 
B edac ticn  d e r K ra k a u e r  Zeitung g r a t i a  zu haben , 
w oselbst auch  B este llungen  angenom m en w erd en .

naw et śi.iieiznóm w  kramie mgły i deszczów, gdzie 
i tak dość je s t  .sienią i w i lg o c i , żeby je wynajdy­
w a ć  potrzeba umyślnie. Ledoux porzucił w ięe ow ą  
arkadę i zbudow ał pav ilion tak jak gc dzisiaj w i­
dzimy. (D. c. n.)

PRZYJECHALI DO KRAKOWA
Od dniu 29 Lutego do dnia  1 Marca.

Stoiński Franciszek ob.. Kuczkowski Kazi­
mierz h rab ia ,  Sławińska Marya o b . , Sartini Alojzy 
z Galicyi.

W yjechali z  Krakowa.
Kobirisk: Antoni,  Dejm br. Major wojsh Ces. 

Austr .,  Nieruojewski ob., do G a l i c j i ; — Spyrczyństi 
Stanisław o b .v Wichliński K lem ena , do Polski.

f  j r z ę a o w e

C E N Y  Z B O Ż A  
Na Targowicy publicznej w Krakowie w trzech 

gatunkach praktykowane.

Dnia 28 i 29 1. Gatuuek % Gatunek 3. G atunek

Lutego od do od do od do

1 8 4 8  r  o ki u. zł. gr zł. gr zł. gr zł gr zł. gr zł gr

Korzec  Pszenicy.. — — 01 - — 2*7 15 — — 24 —
Żyta . . . — — 24 15 - — 21 — — — — —
Jęczu.iani. — — 22 - u — 19 — — 16 —
O w sa . . — — 13 % . . . — 13 — — — 12 —

„ G ro c h u .  . — — 33 1 0 , - — 30 — — — —
54 52 49

„ Rzepak zi. —
„ Rzepak le.

Ziemniaki — — 13 — — — — — — — —
,  Koniczyny

C entnar  siana ,oo złp 2 gr. 24, do złp. 2 gro. 6.
,  słomy oa złp. 2 gr. 18, di złp. 2  gro. — .

Spirytusu garniec z opiętą odzł .  7 g r  2 4 d o  zł. 8 g i .  18.
O kom ty „ ,  od  -,ł. 6 gr. ' — ao zł. 7 .gr.  -
Drożdży w a u ie i  z p iw a Mar. od zł. 12 do zł. 15. 
Drożdży wanienka z p iwa Dubel od zł. 6 do zł. 9. 
Masła garniec czystego od zł. do zł. — .
Ja j kurzych kopa od zł. — gr. — do zf. 2  gr. 15. 
Miarka kuszy Częstocho. od zł. 6 gr 24  dc .  rf. 7 gi 12 

* ,  Jeczmieti. od zi 2 g-. 4. do  zł. 3 gr. 6
„ ,  P sz e n n e j od. zł. o -g r .  O d o  zł. S g r .  18
, „ Mąki z pod k u p e k  o<! zł 1 gr. 2 4  do zł. 2

Sporządzono w< Biórze C. K. K om m is .  T argow ego. 
K ra k ó w  d. 28 Lutego 1848 r.

C K. K om m issarz Targow y 
fV- Dobrzański.

Do dzisiejszćj gamety dołącza się dodatkow y 
spis Zakładu i u p ra w y  Flanc Edaerwob* Klau­
z u la  l Spółki a W ieania ( przedmieście A l .e r  
pod L .J  72).— Główny Katalog drzew. ow ooow yoL 
i tiaac wazelkiego r o a z a ju , £ arkuszy obejmujący, 
je s t R edakc j i  Gazety K raków skićj nadesłany i roz­
daje się bezpłatnie.


